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DLA CZEGO ŚPIEMY1 
Dlaczego śpiemy? Co to jest sen? Jakie 

są jego przyczyny i jaki mechanizm? Są to 
pytania kłopotliwe, na które różni fizyjolo
gowie nie daliby zapewne zgodnej odpowie
dzi, a przed kilku zaledwie laty Exner 
i Beaunis, pierwszy w abszernem dziele 
zbiorowem wydanem przez Hermanna, dm
gi w swym traktacie fizyjologii, oświadczyli 
otwarcie, że o przyczynach snu nic zgoła 
nie wiemy. 

Niedawno wszakże p. Leon EtTera, pro
fesor uniwersytetu brukselskiego, poruszył 

t~ kwestyją w towarzystwie antropologiez
nem w temże mieście, starając się wykazać 

przyczyny, które s1m nasz wywołują. Wy
wody jego polegają wprawdzie na dorny
slach tylko, niemniej jednak popiera je au
tor przez zręczne analogije, a zarazem daje 
dokładny obraz obecnych na sprawę tę po
glądów; dlatego podajemy tu streszczenie 
tego zajmującego wykładu, który w całości 
.za,mieściła w jednym z ostatnich swych nu
merów "Revue Scientifique". 

Naj wybitniejszą cechę snu stanowi pery
jodyczne zawieszanie działalności wyższych 
ośrodków nerwowych. Stan ten starano się 
nieraz wyjaśniać przez zmiany w mózgo
wem krążeniu krwi; przez dziwną jednak 
sprzeczność jedni autorowie odwoływali się 
do kongestyi mózgu, któraby przytłumiała 
ośrodki nerwowe i przerywała ich funkcy
jonowanie," inni zaś przyjmowali zmniejsza
nie się dopływu krwi podczas snu, jakoby 
anemiję mózgową. Jak się zdaje, badania 
nowsze sprzyjają tej ostatniej hypotezie, na 
poparcie której przytoczyć też można sen
ność, następującą po znacznym upływie krwi 
u osób rannych lub poddanych operacyi. 
W każdym jednak razie zmiany te w obie
gu krwi same wymagają tłumaczenia, nie 
mogą więc wystarĆzyć do utworzenia teo
ryt snu. 

Skoro tylko poznano olbrzymią ważność 

tlenu dla podtrzymywania czynności tka
nek, rzeczą było naturalną przypisać mu ro
lę i w sprawie snu. Chciano tedy wytłu
maczyć sen przez słabsze pochłanianie tle
nu, a zasadę tę, datującą jeszcze od kot'lca 
zeszłego wieku, podtrzymywali Purkinje, 
Pfliiger i inni. Ponieważ to krew jest roz
nosicielką tlenu po organizmie, teoryja ta 
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zgodna jest z przypuszczeniem, że sennosc 
wywoływana jest przez anemiję mózgową, 
ale i to nie tłumaczy nam zgoła przyczyny 
snu normalnego. Dla czego ilość otrzymy
wanego tlenu ulegać ma w pewnych ch w i
lach zmniejszaniu, by wzrastać znowu w kil
ka godzin później? 

Sen jednak nie jest jedynym objawem, 
który w sposób prawidłowy, jakby rytmicz
nie, powtarza się w życiu organizmu; zwła
szcza też wyczerpywanie mięśnia przez pra
cę i przywracanie pobudzalności jego przez 
spoczynek dają się dobrze porównać do 
uczucia zmęczenia i do usuwających to uczu
cie działań snu. Otóż, badania J. Rankego, 
prowadzone przed dwudziestu przeszło la
ty, doprowadziły do wniosku, że wyczerpy
wanie mięśnia pochodzi z nagromadzenia 
się substancyj, powstających przez jego kur
czenie się, a w szczególności kwasu mlecz
nego. Jeżeli te substancyje "nużące", jak 
je Ranke nazywa, wstrzykniemy w świeży 
mięsień, staje się on niezdolnym do działa
nia, jest wyczerpany; jeżeli usuniemy je 
przez sztuczne przemywanie, albo dozwoli
my krążeniu krwi usunąć je i zastąpić przez 
inne materyjały, znużenie ustaje, mięsier'l 

odzyskuje swą kurczliwość, budzi się. Ran
ke przypuszczał, że nużące te substancyje 
działają na szkodę mięśni przez zatrzymy
wanie tlenu; w każdym zaś razie mamy tu 
zakłócenie chemicznego stanu mięśnia, za· 
trucie go chwilowe, które go zmusza do spo
czynku, dopóki się od tych wytworów nie 
uwolni i jakby nanowo nie odrodzi. 

Nasunąć się tedy mogło pytanie, czy i do 
snu nie dawałaby się zastosować teoryja po
dobna, polegająca na przypuszczeniu zatru
cia chwilowego. Kilku fizyjologów rzeczy
wiście poszło tą drogą; przyjmowali oni mia
nowicie, że w mózgu, pod wpływem jego 
działalności, wytwarzają siQ bezustannie 
prouukty znużenia (Ermuclungsstoffe), któ
rych nagromadzenie po woduj e sen i które 
są wtedy unoszone z mózgu pt·zez przebie
gającą go krew. Pogląd ten rozwinął zwła
szcza Preyer, który owe substancyje nużl~ce 
nazwał "ponogenami" (t. j. wytworzonerui 
przez znużenie, od 1tÓYo<;-znużenie ); wytwo
ry te, nag1·omadzające się podczas czuwa
nia, ulegają bardzo łatwo utlenianiu i dla
tego ouwracają na swą korzyść tlen, prze-

znaczony do podtrzymywania działalności 

różnych gruczołów, mięśni, mózgu, a w ten 
sposób czynności psychiczne i ruchy dowol
ne omdlewają: organizm usypia. Ale skoro 
ponogeny te zostają zwolna przez utlenia
nie zniszczone, słabe pobudzenie wysta1·cza 
do przywrócenia komórkom węzłowym ich 
działalności względem tlenu, - i budzimy 
się wtedy. 

Spomiędzy substancyj ponogenicznych 
główną, rolę, według Preyera, odegrywać 
ma kwas mleczny; starał się on nawet oka
zać doświadczalnie, że ciało to wprowadzo
ne do organizmu powoduje sen. Doświad

czenia wszakże nie wydały stanowczych re
zultatów, dlatego i teoryj a ta nie została po
wszechnie przez fizyjologów przyjętą,. 

W owym jednak czasie nie znano jeszcze 
żadnego wytworu organizmu zwierzęcego, 
któryby był podobny do alkaloi<lów roślin
nych, wzbudzających senność. Nowsze do
piero baJania wykazały, że produkty takie 
istnieją i im to właśnie p. En·era przypisu
je znaczenie ponogenów Preyera. 

Przenosząc do zwiet·zęcia zywego i zdro
wego badania, jak i e Selmi przeprowadził 
na trupach, zdołał Armand Gautier wydo
być z mięsa ssących, z wolu mianowicie, sze
reg pięciu zasad organicznych, mnićj lub 
więcćj zbliżonych do kreatyny, kreatyniny 
i ksantyny. Nazwał je leukomainami (od 
AEÓxrop.a, białko), aby zaznaczyć poclwdze
nie ich od ciał białkowatych i aby je odróż
nić od zasad trupich czyli ptomainów. Gau
tier wniósł stąd, co już . poprzednio przy
puszczali niektórzy :fizyjologowie, że zwie
rzęta w warunkach normalnych wytwarza
ją, alkaloidy na wzór roślin. 

Własności zaś fizyjologiczne tych lenko
main są wyraźne. Wyciąg wodny śliny jest 
trujący i narkotyczny, przynajmniej dla p ta
ko w, alkaloidy zaś soku mięśniowego wy
wierają, działanie więcej lub mniej potężne 
na ośl'odki nerwowe, powodują senność, 

znużenie, niekiedy wymioty. Prace Gautie
ra stanowią podstawę, na kt6xćj En·crn. 
opiera swoję teo1-yję snu, przyjmuje bowiem, 
że alkaloidy zwie1·zęce służyć mogą do naj
naturalniejszego wyjaśnienia snu i związa
nych z nim zjawisk. 

W szelki objaw życiowy połączony jest ze 
zniszczeniem pewnćj ilości substancyi o1·ga-
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nicznej. Jestto następstwo wielkiej zasady 
zachowania energii. Kiedy ruch się wytwa
rza, kiedy mięsień. się kurczy, kiedy objawia 
się wola i wrażliwość, kiedy myśl się uja
wnia, kiedy gruczoł wydziela,- substancyj a 
mięśnia, nerwów, mózgu, gruczołu dezorga· 
nizuje się, niszczy i zużywa. Pod pewnym 
względem, życic jestto długie, powolne sa
mobójstwo. Stało się to prawdą prawie ba
nalną, że istota żyjąca, by pracować mogła, 
winna palić materyję organiczną, jak motor 
parowy spala węgiel; w takim zaś razie mu
szą. się ciągle tworzyć odpadki, popioły, po
nogeny, a jak w machinie parowej tak i w 
żyją.cej popioły te bez szkody nagromadzać 
się zbytnio nie mogą. Ostatecznie bowiem 
przygniotłyby tkanki i zajęłyby miejsce, 
które pt·zypada pierwiastkom użytecznym. 
Co większa, te odpadki komórkowe i z in
nego jeszcze względu są niebespieczne, nie
tylko bowiem w sposób bierny przytłumia
ją działalność tkanek, ale i czynnie oddzia
ływać mogą na objawy życiowe. 

Pojmujemy więc łatwo, że machina zwie
rzęca nie może dziahć ustawicznie, jeżeli nie 
będzie się oswobadzać od swych popiołów: 
rugowanie więc ponogenów i reparacyj a ot·
ganiczna są to niezbędne następstwa pracy. 
Jestto źródło przemian więcej lub mniej re
gularnych, a fazy działalności i spoczynku 
winny po sobie kolejno, jakby rytmicznie 
następować. 

Powyższe u wagi ogólne tłumaczą nam ko
nieczność spoczynku, ale nie wystarczają 

jeszcze do wyjaśnienia mechanizmu snu. 
Sen bowiem nie jest litylko niemożebnością 
pt·acy, jestto objaw porządku nerwowego. 
'\V szelki e odpadki komórkowe, każde ciało 

ponogeniczne niekoniecznie jeszcze sprowa
dzać musi senność. Do tego trzeba, ;tby cia
lo to w pewien właściwy sposób oddziały
wało na wyższe komórki nerwowe i zawie
szało chwilowo ich działalność. Czy zna
my substancyje posiadające podobne wła
sności? Zapewne: eter, chloroform, wodan 
chloralu, a przedewszystkiem alkaloidy nar
kotyczne: morfina, narceina i t. d. 

Jeżeli zaś rospatrzymy się \V przetworach 
wyrabianych przez organizm, to zapewne 
lenkomainy odpowiadają najlepiej warun
kom, jakieśmy teoretycznie wskazali. Jak
kol wiek bardzo niedostatecznie jeszcze je 

znamy, wiemy wszakże, że po większej czę
ści, podobnie jak ptomainy, są to substancy
je bardzo silnie się utleniające, a właśnie 
morfina zaleca się także znaczną pożądli w o· 
ścią tlenu. 
Możnaby się też zapytać, w jaki sposób 

lenkomainy działają na komórki nerwowe, 
bespośrednio czy też pośrednio, przez za
trzymywanie tlenu, jak to przypuszczał Pre
yer co do swoich ponogenów? Obecne na
sze wiadomości nie wystarczają do rosstrzy
gnięcia tej kwestyi, zdaje się jednak, że przy
puszczenie pierwsze więcej ma za sobą pra
wuopodobim1stwa. Jeżeli dla porównania 
od wola my się do alkaloidów roślinnych, to 
nikt zapewne przypuszczać nie będzie, •aże

by morfina sprowadzać miała sen przez usu
wanie tlenu; jeden bowiem centygram soli 
morfinowej -co jest ilością, wystarczającą 

do sprowadzenia snu-wymaga do zupełne
go utleniania swego zaledwie dwa centygra
my tlenu, osiemdziesiątą. więc niespełna 

część tej ilości tlenu, jaką wdychamy w cią
gu minuty. Nie wiemy jeszcze, jaka do
za różnych lenkomain potrzebna. jest do 
sprowadzenia znużenia i senności, o jakiej 
mówi Gautier, zapewne jednak musi to być 
doza niewielka. Lenkomainy w organizmie 
normalnym występują tak skąpo, że niepo
dobna prawie przypisywać sen brakowi tle
nu, wywoływanemu przez ich utlenianie. 
W pływ ponogenów na mózg nie polega te
dy zapewne na powstrzymywaniu dostępu 
tlenu lub krwi, ale jestto pewnego rodzaju 
zatrucie bespośrednie. 

P. Errera poprzestaje tylko na wskaza
niu, że narkotyki działają w pewien sposób 
właściwy na komórki nerwowe, czemu za
przeczyć nie można; nie rostrząsa zaś pyta
nia, czy nie nagromadzają się w tych ele
mentach w nadmiernej ilości. Skłania się 

wszakże widocznie do tego ostatniego poglą
du, i u roślin bowiem, które je wytwarzają, 
alkaloidy nie są zgoła jednostajnie w tkan
kach rozłożone, ale wiążą się z pewneroi 
oznaczoneroi elementami histologicznemi. 

Teoryja snu winna zdawać sprawę z nor· 
malnego powiązania trzech spraw- pracy, 
znużenia i snu; wykazać można łatwo, że 

powyższa teoryja zatrucia odpo\viada temu 
warunkowi. 
Każda praca., bądź mięśniowa, bądź też 
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mózgowa, wytwarza odpadki. Odpadki te, 
gromadząc się, czynią dalszą pracę coraz 
bardziej ucią.żliwą-jestto znużenie. Wresz
cie, odpadki a zwłaszcza lenkomainy zatru
wają tak dalece wyższe ośwdki nerwowe 
(jakby to wywo-łała i morfina), że je spro
wadzają. do besczynności-jestto sen. Jestto 
przebieg tych zjawisk, sprowadzony do naj· 
prostszego swego wyrażenia; obraz ten je
dnak wikła się mnóstwem okoliczności ubo
cznych, z których przytoczymy główniejsze. 

Przedewszystkiem, istota żywa walczy 
bezustannie z owem zatruciem, które mu 
zagraża; stara się oswobodzić od swych od
padków: krążenie krwi porywa je, oddycha
nie i wydzielanie rugują je, a wątroba, jak 
się zdaje, niszczy je w części. Im usilniej
szą jest praca, tern bardziej wzmagają się 

wszystkie te funkcyje: prąd krwi przyspie
sza się, zmywając i oczyszczając organy; 
szybszy oddech usuwa więcej dwutlenku 
węgla; często powiększa się i wydzielanie 
moczu, występuje pot, który odświeża o1·ga
nizm i zabiera mu nadto pewną ilość sub
stancyj odrzucanych - mocznik i kreatyni
nę. Liczne te środki oczyszczania pozwa
lają nam utrzymać przez pewien czas swą 
działalność, - wszakże do pewnego kresu 
tylko. Dlaczegóż to? 

Działalność mózgowa taka, jak się uja
wnia podczas czuwania, połączona jest z re
akcyjami chemicznemi, które się dokonywa
ją w protoplazmie komórek nerwowych sza
rej substancyi mózgowej. Pomiędzy zaś po
nogenami, które się bezustannie zbierają. 

w różnych organach pracujących, jak wie
my, znajdują się substancyje narkotyczne, 
podobne do alkaloidów. Według wszelkie
go prawdopodobieństwa te właśnie ciała 

mają. szczególne powinowactwo do korowej 
komórki nerwowej, a przynaj mniej działają. 
na nią, zmieniają. ją., przyczepiają się do 
niej. Rugowanie ich w sposób, o jakim 
mówiliśmy wyżej, może być zawsze częścio
we tylko; gdy jednak część usuwać się bę
dzie z wydzielinami, a druga niszczoną. mo
że będzie przez utlenianie, pozostała część 
zostanie jeszcze zatrzymaną. w mózgu. Ośrod
ki nerwowe tak zmieniane coraz trudniej 
spełniają. funkcyję wydzielania, a by utrzy
mać je w stanie czuwania trzeba będzie po
butlzel1 coraz energiczniejszych; począwszy 

od pewnego stopnia ruchy nasze stają. się 

wolniejsze, wrażenia nasze tępieją., myśl sta
je się ociężalą, jerlnem słowem czujemy się 
znużeni. Nadchodzi wreszcie chwila, gdy 
działalność protoplazmy mózgowej zawiesza 
się na czas pewien: zasypiamy. 
Według tej teoryi ponogeny działają. na 

te tylko komórki nerwowe, do których prze
nikają; komórki organizmu usypiają z kolei, 
jak i umierają z kolei, według porzą.dku hi
jerarchicznego. Komórki przewodniczące 

funkcyjom najwyższym są. też najdelika
tniejsze, najprędzej się zakłócają; ośrodki 

najwyższego znaczenia najprędzej się wy
czerpują, następnie sen ogamia z wolna 
i ośrodki niższe. 

Skoro zaś skupianie się pewnej dozy len
komainów w komórkach węzłowych spro
wadza znużenie, to przebudzenie się nor
malne i połączony z niem wypoczynek (de
fatygacyja, jak mówi p.Errera) zależeć win
ny od zanikania tych leukomain. Czy 
poprostu są one unoszone przez obieg krwi, 
czy też ule~ają zniszczeniu? Wiemy, że łą
czą się one bardzo łatwo z tlenem, nietrudno 
więc przypuścić, że tlen atakuje je i spala 
zwolna. Nie trzeba koniecznie przypusz
czać, iżby spalanie to tylko podczas snu do
konywać się mogło; owszem, odbywać się 

ono może bezustannie, ale w stanie czuwa
nia działalność organów wytwarza wciąż 
.nowe ilości tych substancyj, gdy podczae 
snu produkcyj a ich jest prawie żadna, mię
śnie bowiem są. w spoczynku, uderzenia tę
tna mniej częste, oddychanie się zwalnia, 
umysł próżnuje. Ponieważ w stanie normal
nym człowiek dorosły pozostaje we śriie 

przez osiem godzin, a przez szesnaście na 
dobę czuwa, możnaby stą.d wnieść, że pono
geny P?dczas czuwania tworzą się półtora 

raza prędzej, aniżeli się utleniają i rugują. 
Oczywiście wszakże, pomijamy tu mnóstwo 
okoliczności i stosunek ten przedstawia je
dynie dalekie bardzo przybliżenie. 
Ponieważ dalej nie mamy żadnej zasady 

do przypuszczenia, ażeby produkty utlenia
nia lenkomain miały jeszcze, jak one sa
me, szczególne powinowactwo do protoplaz
my substancyi szarej mózgu, można zrozu
mieć, że rychło będą uniesione przez prąd 
obiegu knvi. Komórka nerwowa jest więc 
oczyszczoną, staje się znów dostępną wra-
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żeniom zewnętrznym, a lekka eksytacyja 
wystarcza do jej przebudźenia. 

To nie wszystko wszakże, sen bowiem po
lega nietylko na oczyszczaniu organizmu, 
na usuwaniu substancyj ponogenicznych, 
sprowadza on 1;eparacyję organizmu, od
świeża go nanowo. Co do tego punktu au
tor nie dosyć jest jasny, - wyobraża sobie, 
że skoro lenkomainy opanowały i sparaliżo
wały komórki korowe, organizm cały oswo
badza się z pod przemocy mózgu, a każda 
tkanka odradzać się może spokojnie przez 
własne odżywianie. Budzimy się więc ra
no nietylko oswobodzeni od znużenia, "ale 
nadto uzbrojeni w siły do nowej działalno
ści, sen więc, sztucznie nawet wywołany,, 
jest dobrodziejstwem. 

Na podstawie tej teoryi tłumaczy p. En·e
ra i inne zjawiska, mniej lub więcej ściśle 
ze snem się łączące. Tak np. objaśnia on 
szczegół, który na pozór mógłby z teoryją. 
jego pozostawać w sprzeczności. Na zasa
dzie tej teoryi należałoby mianowicie przy
puszczać, że ponieważ wytwarzanie sub
stancyj narkotycznych ciągnie się przez ca· 
ły dzień, przejście od stanu czuwania do 
snu winno być stopniowe, gdy tymczasem 
w ogólności dokonywa się dosyć nagle: dzień 
nasz pracy ma zmierzch krótki. Zarzut ten 
odpiem autor w następny sposób: 

Nikt dziś nie wątpi, że pewne roskłady 

chemiczne cząsteczek protoplazmy nerwo
wćj są. warunkiem działalności mózgowej; 
a według teoryi, o której mowa, sen należy 
także przypisać reakcyi chemicznej między 

tą protoplazmą. a leukomainami. Otóż, we
dług zasad mechaniki, je żeli ciało drgajuż 
w pewien oznaczony sposób, jest w ogólno
ści truJniej wprawie je w Jrgania innego 
ro<lzaju. Nageli znów wykazał, że istnie
nie pewnej fermentacyi zawadza ustaleniu 
się w tymże czasie i w tymże środku innej 
fermentacyi. Podobną.ż zasadę odnieść moż
na i do komórek węzłowych. W życiu zwy
kłem nie czujemy znużenia przez większą 
część dnia dlatego, że protoplazma mózgo
wa broni się przeciw ponogenom własną 
swą działalnością., i wieczorem dopiero, guy 
armij a ponogeniezna stała się s traszli wszą, 
ośrodki nerwowe zaczynają. słabnąć. Można 
do pewnego stopnia walczyć przeciw znu
żeniu albo oddać się spoczynkowi; pobudza-

nia żywe i rozmaite opóźniają sen, gdy spo
kój, jednostajność, znudzenie, cisza sprzy
jają mu, skoro tylko komórki nerwowe ustę
pują. wobec nieprzyjaciela, lenkomainy prze
noszą się tam coraz łatwiej, nadchodzi znu
żenie, a potem sen. Znużenie przedstawia 
się nam w ten sposób jako walka między 
działalnością protoplazmy a napadem jej 
odpadków, a sen jako zwycięstwo przecho
dnie odpadków tych nad protoplazmą. 

Teoryjata zdaje nawet sprawę z rozmai
tej_glębokości snu. Według niej bowiem 
głębokość snu w każdej chwili winna być 
proporcyjanalną do liczby cząsteczek ośrod
ków nerwowych zostających w związku 

z leukomainami. W początkach snu wszy
stko sprzyja rospościeraniu się tych sub
stancyj; są. stosunkowo obfite w organizmie 
a komórki nerwowe nieczynne dostępu im 
nie bronią.; sen zatem szybko staje się coraz 
głębszym . Wkrótce sen dochodzi swego ma
ximum, a cały zasób lenkomain jest już 
w połączeniu. Przez czas ten jednak nisz
czenie ich i rugowanie odbywało się usta
wicznie, tern więcej, że substancyja szara 
mózgu sprzyja zapewne utlenianiu. Pewna 
część lenkomain ulega bezustannie zagładzie 
w mózgu, a głębokość snu maleje; dzieje się 
to zaś z prędkością. malejącą, ponieważ utle
nianie dosięga coraz mniejszych ilości leu
komain. 

Doświadczenie jest zgodne z temi wywo· 
darni. Kohlschiitter mianowicie oznaczał 

głębokość snu co pół godziny u jednego i te
goż samego indywiduum, według natężenia 
dźwięku potrzebnego do przebudzenia; otóż, 
natężenie snu przez pierwszą. ~odzinę wzra
sta szybko, następnie maleje, z początku 
dosyć prędko a następnie coraz wolniej aż 
do przebudzenia. 

P. En·era znajduje, nawet analogiję tych 
objawów i w świecie roślin, które również 
wydzielają. z o1'ganizmu swego części zuży
te i szkodliwe, a wreszcie zapytuje, czy nie 
mogłyby się znaleść środki przeciwdziałają

ce tym ponogenom, ponolity, jakby można 
było powiedzieć, a któreby mogły równo
ważyć działanie nużą.ce pierwszych. Ros
twór morfiny jest to sen w butelce, - czy 
i czuwanie będzie można kiedyś pomieścić 

w naczyniu? Otóż, doświauczenie wykaza
ło, że środki utleniające, jak nadmangani-
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jan potasu w slabem roscieńczeniu, przy
wracają mięśniowi zmęczonemu pobudzal
noM i sile. Lenkomainy takie mogą się 
utleniać, p~·awdopodobnie tedy możnaby je 
także usuwać przez środki utleniające. Po
zicwanie, czyli głębokie wdychanie czło

wieka znużonego może ma właśnie na celu 
dostarczanie mu większej ilości tlenu. 

Ale obok tych środków utleniających 
znajdą się może i prawdziwe antydoty len
komain narkotycznych, tak jak np. atropi
na jest przeciwniczką pilokarpiny. Kawa, 
która rozbudza mózg, koka, która, jak mÓ· 
wią, przytłumia na kilka dni głód i znuże
nie, należą może do licz by tych środków. 
W każdym razie, choćby się znalazł jakiś śro
dek farmaceutyczny, zdolny do sztucznego 
ruo·owania znużenia, to nie znaczy jeszcze 

" . 
ażeby miał zarazem sprowadzać restauracyJ ę 
orcraniczną, działanie odżywcze dobrego snu. o 

Całą swę teoryję p. En·era streszcza wre-
szcie w następujący sposób: 

Działalność wszystkich tkanek (a w pier
wszym rzędzie dwu tkanek najczynniej
szych-tkanki nerwowej i mięśniowej) wy
twarza ciała mniej lub więcej analogiczne al
kaloidom, leukomainy. Lenkomainy te są nu
żące i narkotyczne. A zatem, zwolna, powo
dować one muszą znużenie i sprowadzają sen. 

Po przebudzeniu, jeżeli organizm osię

rrną.t wypoczynek, znaczy to, że ciała te znikły. 
b • 

A zatem podczas snu normalnego mszczą. 
się one i rugują. 

Wszystkie te wywody, jak widzimy, wy
prowadzone są drogą rozumowania, oparte
o·o na })Ocrlądach Gautiera, który odkryte 
o o . . 
przez siebie leukomainy zestawił z ptomai-
nami i alkalo~dami właściwemi. Rzecz ta 
wymaga wszakże jeszcze potwierdzenia, po
dobnie jak cała teoryja snu, którąśrny tu 
przedstawili, na każdym kroku potrzebo":a
laby poparcia doświadczalnego. Jak pawię
dzieliśmy, prof. En·era uzasadnia ją liczne· 
mi analogijarni do znanych zasad fizyjologii 
i chemii, cośmy tu zresztą po większej czę· 
ści pominęli. Analogija bowiem dawać mo
że wskazówki tylko do badai'l, ale dowodu 
nie stanowi nigdy. Tak też i p. En·era ro
zumie znaczenie wygłoszemej przez siebie 
teoryi i przedstawia ją fizyjologom do ros-
patrzenia i zbadania. A. 

ZAGADKA CIĄŻENIA.~) 

Dwieście lat właśnie upływa, jak lzauk 
Newton ocrłasił swe wie1kie odkrycie ciąże· 

b • 

nia powszechnego 2). Podstawowe twier-
dzenie jego teoryi stanowi prawo, według 
którego przyciągają się wzajemnie dwa ma
teryjalne punkty, czyli dwa ciała, których 
rozmiary są nieskończenie małe w porów
naniu z dzielącą je odległością. Oznaczmy 
masy tych punktów przez m1 i m2, odległość· 

pomiędzy niemi przez r, wtedy siła, z jaką 
jeden z nich będzie dążył w kieru.nku dL:u
~·ieD"o wyrazi się przez m 1m2 :1·2, Jest w1ęc 
b o ' . 

wprost proporcyj analną do mas i od w~·o.tme 
proporcyjanalną do kwacl.ratu ?dległo:~CJ .. 
Taką własność przymą.gama posiadają 

wszystkie cząsteczki t. zw. ważkiej materyi, 
i to tłumaczy nam naprzód ciężar ciał ziem
skich, powtóre oddziaływanie wzajemne 
ciał niebieskich. 

Odkrycie Newtona było jedną z najwięk
szych zdobyczy umysłu ludz~iego i n~l~ż! 
do podstawowych twierdzeń wredzy dzrsreJ
szej; pomimo jednak tak olbrzymiego zna
czenia nie jest ono w stanie zaspokoić w zu
pełności ludzkiej potrzeby poznan~a, _gdyż 
prawo ciążenia- to tylko wyrażeme faktu, 
którego przyczyna pozostaje dla nas nic
pojętą. 

l) Książki, któremi się poslugiwałem, były nast~

pujące: Co rlo hypotez cią~eni.a: Zoilner "Ue~~r d1e 
Natur der I~ometen", a głowme Isenkrahe "h<lthsel 
der Schwerkraft". Co do prawa Webera: Riemann: 

" 
Schwere Elektricitat und Magnetismus'' i wyklady 

Webera w Zurichu. 
2) Niedawno pomieściliśmy w piśmie naszero 

wspom11ienie jubileuszowe o t~j pracy Newton~, 
w której zapowiedziano, że wkrotce postaramy Bl§ 

przedstawić czytelnikom, jaką drogą stara się n~u
ka rosstrzygnąć "zagadkę ciążenia". Dziś spełma

ją,c to przyrzeczenie, nadmienić musimy, ź~ autora· 
witej pracy trudno było pominąć zupełme wzory 
matematyczne, których w ogólności w piśm~e na
szem unikamy. Są one wszakże tak wtrącone, ze na
wet dla czytelników niezupełnie z niemi oswojo· 
nych rzec?: cala dostatecznie będzie dostępną. Teo· 
retyczna doniosłość tej kwestyi niech usprawiedli
wia autora i redakcyją, że przez wtrącenie formul 
matematycznych artykuł przyjął pozór, przekracza· 
jący popularność, którą w piśmie nasze m utrzymać 
pragniemy. (Red.). 
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Umysłludzki nie jest w stanie zrozumieć, 
w jaki sposób ciało może oddziaływać na 
inne, jeżeli nie pozostaj e z niem w bespo
średniem zetknięciu, lub jeżeli trzecie ciało, 
pomiędzy niemi umieszczone, nie służy za 
pośrednika, przenosząc działanie pierwsze
go na drugie. Jeżeli widzimy, że strumień 

v,rody wprawia w ruch kamienie młyr'lskie, 
to fakt ten nie zawiera w sobie nic dla nas 
tajemniczego, gdyż wiemy, że działanie wo
dy na kamień odbywa się za pośrednictwem 
odpowiednich organów, jak kół, wałów, 

rzemieni i t. d.; organy te możemy oglądać, 
badać ich budowę i rolę, jaką w danej ma
szyneryi odgrywają,. Gdy zaś magnes przy
ciąga żelazo, to istota tego z ja wisk a jest dla 
nas tajemniczą, bo nie znamy ciała, które 
działanie magnesu na żelazo przenosi. vVy
daje się, jakby ten pośrednik wcale nie 
istniał, jakby magnes bespośrednio oddzia
lywał na miejsce, w którem sam się nie 
znajduje, a toż samo zachodzi we wszyst
kich zjawiskach przyciągania i odpycha
nra. 
Ponieważ przyczyna ciążenia jest niewy

tłumaczoną, więc i wartość m1m2:r 2, daną 

przez Newtona sile ciężkości, uważać należy 
za wzór empiryczny, o tyle dokładny, o ile 
dokładne były doświadczenia, dokonane 
w celu sprawdzenia go, i ważny tylko w wa
runkach, w których doświadczenia te wy
konane zostały. Inaczćj mówiąc, moż.li wą 
jest rzeczą,, że wzór S = 11~1 m2 : r2 (gdzie S 
silę przyciągania oznacza) jest niedokładny 
lub nieogólny. 

W dalszym ciągu postaram się wykazać, 
że wątpliwości te nie są pozbawione pod
stawy. 

Co do przyczyny ciążenia możemy zrobić 
jedno z dwu przypuszczeń: albo przyczyna 
ta jest natury statycznej, albo też dynami
cznej. w pierwszym przypadku z istnieniem 
ciała jest związane istnienie naokoło niego 
rodzaju atmosfery, rodzaju pola magnety
cznego, które oddziaływa na inne ciała 

w ten sposób, że muszą, one dążyć w kie
runku pierwszego. W przypadku drugim 
pi·zycią,ganie jest skutkiem pewnych zja
wisk, zachodzących na powierzchni ciała 
przyciągaj~cego; zjawiska te wywołują pe
wne zmiany w otaczajl!Cej przestrzeni, te 
zaś, rosprzestrzeniwszy się aż do. innego cia-

ła, wywołują nareszcie zjawisko przycią

gania. 
Ponieważ to drugie pojmowanie ciążenia 

jest bardziej dostępne dla umysłu ludzkie
go, ponieważ następnie ono tylko daje moż
ność dalszego dochodzenia, ono więc prze
de wszystkie m winno być wzięte pod u wa
gę. ''Vyplywają, z niego d\va ważne wnio
ski, których sprawdzenie jest możliwe na 
drodze doświadczalnej. 

Jeżeli ciało oddziaływa na warstwy prze
strzeni bespośrednio dotykające jego po
wierzchni, te zaś oddziaływają, na następne 
warstwy i t. d., to oczywistą. jest rzeczą, że 

w samym początku tego działania nie cała 
przestrzer'l mu podlega, ale musi ono ros
szerzać się z pewną, szybkością od warstw 
najbliższych do najdalszych, że więc przy
ciąganie posiada szybkość rosprzestrzeniu
nia się tak, jak głos lub światło. Jeżeli 

wyobrazimy sobie, że w pewnej części prze
strzeni w jednej chwili powstało ciało, po
siadające zdolność przyciągania, to działanie 
jego odczują. naprzód ciała bliżtl.j położone, 
później zaś dopiero dalsze. 

Czy tak jest w istocie i z jaką, szybkością 
rosszerza się przycią-ganie, może rosstrzy
gną-ć tylko doświadczenie, a baclanie do
świadczalne tej kwestyi wydaje się w zasa
dzienajzupełniej możliwem. Niejest wpi:aw
dzie w naszej mocy stworzyć w pewnem 
miejscu przestrzeni nowe ciało, ale możemy 
spotęgować zdolność przyciągania elektro
magnesu lub solenoidu, co w tym wypadku 
jest rzeczą, równoważną. , jeżeli przyjmiemy, 
że natura przyciągania elektrycznego i ma
gnetycznego jest ta sama, co i ciążenia po
wszechnego. Rzecz to więc prawdopodo
bna, że w przyszłości zostaną wykonane do
świadczenia, kt6re okażą. , po jakim czasie 
działanie elektromagnesu przenosi się na 
igłę magnesową,. 

Samo wreszcie ciążenie nie jest niedostę
pnem dla badar'l w tym kierunku. Profesor 
Zollner z Lipska opisał pomysł doświadcze
nia z wahadłem poziomem nad siłą., z jaką, 
słońce, w różnych położeniach względem 

horyzontu, przyciąga przedmioty ziemskie. 
Doświadczenie to miało wykazać szybkość 

rosszerzunia się przyciągania, ale nie zosta
ło podobno dotychczas wykonane. Zresztą, 

zobaczymy dalej, jak jest rzeczą, prawdopo-
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dobną., że szybkość przyciągania jest już 
znaną od lat czterdziestu. 

Z dynamicznego pojmowania ciążenia ten 
drugi wniosek wypływa, że wzór Newtona 
S=m1m2 :r 2 nie jeet ogólny. W samej rze
czy, wyobraźmy sobie, że ciało A oddala się 
od ciała B z szybkością. równą. szybkości 

przyciągania; w takim razie B nie jest w sta
nie wywrzeć siły przyciągania na A tak sa
mo, jak nie można dosięgnąć kamieniem 
psa, uciekającego z szybkością równą szyb
kości kamienia. Jeżeli zaś przy pewnej 
szybkości A względem B przyciąganie zu
pełnie ustaje, znaczy to, że wogóle wartość 
jego musi być zależną. od tej szybkości, mu
si być funkcyją. szybkości. Ponieważ zaś 

we wzorze Newtona szybkość wcale nie wy
stępuje, więc prawdopodobnie jest on do
kładny tylko wtedy, kiedy masy m1 i m 2 

pozostają IV spokoju względem siebie, to 
jest, kiedy ich odległoŚć r się nie zmienia; 
ale jeżeli ma miejsce wypadek odwrotny, 
jeżeli naprzykład m1 oddala się od m 2 , to 
wtedy wzór Newtona jest tylko przybliżo
ny lub też zgoła fałszywy. Teoryja elek
tryczności dostarcza nam bardzo ważnej 

wskazówki, że tak jest w istocie. 

Około roku 1825 fizyk francuski Ampere 
zrobił ważne odkrycie, że dwa przewodni
ki, po których płyną prądy elektryczne, 
przyciągają się lub odpychaj ą . Ampere po 
wszechstronnem zbadaniu tego zjawiska po· 
dał jego matematyczną teoryj ę, która stała 
się podstawą nowego działu fizyki, miano-· 
wicie elektrodynamiki. 

Główna zasługa tego badacza polega na 
wykryciu tak zwanego prawa Ampem lub 
prawa elementarnego, które wyraża się 

w sposób następujący. Wyobraźmy sobie 
dwa przewodniki zamknięte i w każdym 
z nich prąd elektryczny. Dla ustalenia my
śli dajmy na to, że są. to na przykład dwa 
druty w kształcie kół, leżących w płasz
czyznach równoległych. Kola te bęuą się 

przyciągały lub odpychały z pewną siłą, 

której wartość chcemy wyznaczyć. Oznacz
my koło pierwsze znakiem I, dl'Ugie zna
kiem II i dajmy na to, że w I płynie prąd 
o natężeniu i1 w II i 2 • Podzielmy teraz 
w myśli okręg I na nieskończenie krótkie 
części, czyli elementy, które możemy u w a-

zać za linije proste; długości ich oznaczmy 
kolejno przez: 

ds1, ds/, ds/1
, ds/ 11 

... 

Fostąpmy tak samo z II i oznaczmy jego 
części przez: 

ds2, ds2
1
, cls2

11
, ds/1 

... 

U ważmy teraz jeden z elementów I i jeden 
z elementów II, naprzykład ds1 i ds2; środ

kowe ich punkty niech będą. 0 1 i 0 2• Z ja
kąż teraz siłą elementy te się wzaj eronie 
przyciągają? 

Ampere robi co do tego szereg hypotez, 
z których wypływa, że siła ta jest równą. 

- i 1 i2 ds1 ds2 ( 1/ d d r 2 - 2 os u1 os u2 

+ wst u1 wst u2 dos w) 
gdzie?' oznacza odległość 0 10 2 , u 1 i ·u2 - ką

ty pomiędzy tą pt·ostą. a cls1 i ds2 , nareszcie w 

kąt pomiędzy dwiema płaszczyznami idące
mi przez 0 10 2 , z których pierwsza pt·ze
chodzi prócz tego przez ds1 , druga 
pt·zez ds2 • 

W ten sam sposób możemy wyznaczyć si
łę, z jaką element ds/ działa na dsl, nastę
pnie toż samo co do ds/, ds/1 i t. d., jednem 
słowem możemy znaleść, z jaką. siłą każdy 
z elementów kola I działa na jeden element 
ds2 koła II. Znalazłszy wypadkową tych 
wszystkich sił, znajdziemy tern samem, z ja
ką siłą całe kolo I przyciąga element kola 
drugiego ds2• Tak samo możemy znaleść 
wartość siły, z jaką koło I działa na ds2

1
, 

dalej na cls2
11

, ds2
111 i t. d., słowem z jaką 

działa ono na każdy z elementów koła II. 
Znalazłszy wypadkową tych sił, będziemy 

mieli całkowitą wartość siły, z jaką. kolo I 
działa na II. 

Jakkolwiek działania te mogą się wydać 
kłopotliweroi i zmudnemi, w rzeczywistości 
jednak dają. się wykonać bez wielkiego mo
zolu, gdyż posiadamy do tego dzielny śro
dek, mianowicie rachunek całkowy. 

Wyznaczywszy w ten sposób siłę przy
ciągania dwu prądów zapomocą rachunku, 
możemy następnie wyznaczyć ją na dt·odze 
doświadczalnej i, jeżeli o bied wie wartości 
są z sobą zgodne, w takim razie otrzymuje
my potwierdzeni€l elementarnego prawa 
Ampera. 

Rzeczywiście okazuje się, że wszelkie wy
niki prawa tego są najzupełniej z doświad
czeniem zgodne, a więc samo prawo uwa:ia6 
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należy za uzasadnione na drodze doświad
czalnej. Wprawdzie zachodzi tu pewna 
szcze~ólna okoliczność, osłabiają.ca ten wnio
sek; można mianowicie wymyślić wiele in
nych praw elementarnych, które będą, obja
śniały zjawiska równie dobrze, jak prawo 
Ampera, to ostatnie ma jednak to za sobą,, 
że jest najprostszem ze wszystkich 1). 

(dok. nast.) 

Zygmtmt St1·cszeu:icz. 

KIEŁKOWANIE 

Z!ABM ZIOŻOWYO!! 
Z GR O B O W C ÓW E G I P SKI C H. 

W angielskiero czasopiśmie przyrodni
ozem "Nature" istnieje od lat wielu stała 
rubryka p. n. "Listy do Redakcyi", która, 
dzięki zapałowi z jakim z niej korzystają,, 
przyczyniła się już niejednokrotnie do roz
jaśnienia kwestyj naukowych, pierwszorzę
dnej nawet wagi. Pytanie, rzucone przez 
którego z czytelników, wypmkowane w tćj 
rubryce, wywołuje odpowiedzi, a w kores
pondencyi takiej przyj mu ją, udział czytel
nicy "Naturc" z całej kuli ziemskiej; obok 
nieznanych zupełnie nazwisk, znaleść tu 
można podpisy pierwszorzędnych nawet po· 
wag naukowych. 
Właśnie z jedną, z takich korespondencyj 

chcemy dziś zapoznać naszych czytelników; 
przedmiotem jej była kwestyj a, czy ziarna, 
znajdowane w grobach staro-egipskich, któ
re więc przeleżały kilka tysięcy lat, mogą, 
jeszcze -obudzić się do życia, t. j. kiełkować, 

1) Czytelnik, znający rachunek całkowy, łatwo to 
zrozumie. Jeżeli zamiast wyrażenia Ampera dla si
ły elementarnej weźmiemy np. 

-il i2ds~__cls2( - 1/ 2 dos u1 dos u2+wstu 1 wst u2 dos w)+x, 
,.2 

gdzie x oznacza jakiekolwiek wyrażenie różniczko
we, mające tę własność, że przy rosciągnięciu całko
wania na. zamknięty przewodnik daje wartość =0, 
to rezultat całkowania przez to sil) nie zmieni, jak
kolwiek prawo· elementarne uległo zmianie. Jeżeli 
w przyszłości poddane zostaną badaniu prądy nie
zamknięte, to rosstrzygniętem zostanie stanowczo, 
które z tych praw jest istotnem. 

czy też nie? Pragnąc zachować odrębny 

charakter, jaki przedstawia tego rodzaju 
wymiana myśli, nie bęuziemy streszczali 
ostatecznych wniosków, do jakich dojść mo
żna po przeczytaniu całej korespondencyi, 
lecz .w krótkości przedstawimy treść każde
go listu zosobna. 

Niejaki p. N. E. P., znalazłszy w mowie 
prof. Johna W. Judda "Mineralogija jako 
nauka bijologiczna" (zamieszczonej też 

w Nr 24 i 25 Wszechświata) ustęp następu
jący: "Botanicy przytaczają kiełkowanie 

ziarn, znalezionych w grobach egipskich, 
jako uderzający przykład olbrzymiej dłu

gości czasu, przez ja ki życie w świecie ro
ślinnym może pozostawać w stanie skry
tym" -zapytuje, na jakich podstawach 
wprowadzono do skarbnicy wiedzy powyż
sze twierdzenie, jako fakt. 

W dwa tygodnie później znajdujemy już 
trzy listy do redakcyi w tej sprawie. 

Pierwszy korespondent p. F. G. Hilton 
Price, który widocznie mowy prof. Judda 
nie czytał, ze zdziwieniem zapytuje, czy 
istotnie wspomniany przez p. N. E. P. ustęp 
znajduje się w jego mowie, bo wszak uczo· 
ny tej miary, co pt·of. Judcl, gołosłownie, 

bez dostatecznych dowodów, nie wypowie
działby zdania, które, bądźcobądź, musi 
uderzyć każdego botanika. Pap Hilton 
Price przyznaje, że jest baruzo sceptyczny 
i nie może wierzyć znanym powszechnie za
pewnieniom niektórych podróżników, któ
rzy twiet·dzą, że widzieli ziarna pszenicy 
i jęczmienia, wyjęte z grobów staro-egip
skich, a kiełkujące jak świeże. Pmwdopo· 
dobniejsze, według niego, jest przypuszcze
nie, że podróżnicy owi byli oszukiwani przez 
sprytnych arabów, którzy sprzedawali im 
przed chwilą, na targu kupione ziarna, za
pewniając, że one 3 000 lat w grobie przele
żały. "Mummy-wheat" (pszenica mumij), 
to według niego tylko nazwa handlowa dla 
ziarn pszenicznych, które nie zostają, w ża· 
dnym związku z grobami staro-egipskiemi. 

Sir Gardner Wilkinson w dziele p. n. 
"Starożytności egipskie" pisze wprawdzie, 
że były jakoby dokonane uoświaclczenia, 

które udowodniły, że staroegipskie ziarna 
grobowe kiełkują,, ale do tego ustępu doda
na jest następująca notata dra Bircha: "Do
świadczenia te miały być dokonane weFran· 
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cyi; niektórzy botanicy zaprzeczają jednak
że możliwości zachowania życia przez tyle 
wieków w ziarnach zbożowych ze względu 
na to, że delikatny i maleńki zarodek znaj
duje się w nich bespośrednio pod zewnętrz
neroi pokrywami". 

Wreszcie, p. Paweł Pierret, znany egip
tolog, konserwator muzeum egipskiego w 
Luwrze, pisze w swoim "Dictionnaire d'ar
cheologie egyptienne", w :u·tykule "Blć", 
co następuje: "Wszystko, co mówią o kieł
kowaniu ziarn, znalezionych w katakum
bach egipskich, jest fałszem. Doświadcze

nia prawdziwie naukowe, z wszelką możli

wą starannością dokonane, dały wyniki 
przeczące. Ziarna owe, w wilgotnej ziemi 
zasiane, rozmięk:;tj ą, pęcznieją, roskładają 

się i po dziewięciu dniach są już zupełnie 

zniszczone". 
Drugi korespondent, p. L. Blomefield, 

przypomina, że jeszcze w 1840 roku z łona 
"British Association" wybrany został komi
tet, do którego między innemi weszli prof. 
Henslow, znany badacz żywotności nasion, 
i dr Daubeny, dla zbadania kwestyi kiełko
wania nasion po wielole.tniem leżeniu; osta
teczny wynik prac komitetu był ten, że co 
naj wyżej po czterdziestu kilku latach nasio
na jeszcze mogą kiełkować i że owego ma
ximum dosięga bardzo niewiele ziarn, nic 
należy tedy dawać wiary twierdzeniu, że 

ziarna po trzech tysi:!cach lat kiełkować 
jeszcze mogą. 

Trzecim korespondentem jest L. Martial 
Klein, profesor "University College" w Du
blinie. Ton jego listu jest cokolwiek od
mienny od poprzednich. "U Decandolla", 
pisze Klein, "w dziele jego o pochodzeniu 
roślin hodowanych znajduję odpowiedź 

następującą na pytanie p. N. E. P.: "Żadne 
ziarno, wyjęte z egipskiego grobowca i za
siane, o ile wiadomo, nie kiełkowało do
tychczas. Nie dlatego, żeby rzecz sama by· 
la niemożliwością; ziarna bowiem tern dłu
żej zachowują żywotność, im bardziej za· 
bespieczone są od przystępu powietrza, 
zmian temperatury i wilgoci; a pod temi 
względami ziarna w egipskich grobowcach 
znajdowały się w najlepszych warunkach. 
Faktem wszakże pozost~je, że ziarna owe 
dotychczas nie kiełkowały". Możliwości 

kiełkowania staroegipskich ziarn De Can-

dolle, jak widzimy, nie zaprzecza. Zresztą, 

prof. J ud d mógłby powołać się na inne nie
wątp li wie pewne obserwacyj e, dowodzące, 

że nasiona mogą kiełkować, przeleżawszy 

wiele setek lat. Tak np. dr Lindsay opo
wiada, że w ogrodzie "Towarzystwa Ogro
dniczego" otrzymano maliny z nasion, wy
jętych ze szczątków trupa, znalezionego na 
trzydzieści stóp pod ziemią w grobowcu, 
niedaleko Dorchester. Trup ten był po
chowany, jak się ok:J,zało ze znalezionych 
przy nim monet, za czasów Cesarza Adria
na, więc mniej więcej przed siedemnastu 
wiekami. 

Oto inny jeszcze fakt, przytoczony przez 
prof. Duchartre: "Kilka lat temu w Paryżu, 
kiedy przebudowywano "Cite" według pla
nów Haussmanna, znaleziono w ziemi, wy
jętej z pod fundamentów jednego ze zbu
rzonych domów, a badanej przez dra Bois
duval, nasiona, które po starannem wysia
niu zakiełkowały i rozwinęły się; okazało 

się, że to były nasiona Juncus bufonius L. 
JunctiS bufonius rośnie, jak wiadomo, w 
miejscach wilgotnych, bagnistych, a taki 
właśnie był grunt wyspy, na której później 
wzniosły się gmachy Luteciao Parisiorum. 
Bardzo prawdopodobnie więc, nasiona owe 
przeleżały w ziemi od czasu osuszenia ba
gnisk obecnej "Citć" i postawienia tam do
mów". 

'Wobec tej korespondencyi, pt·of. Judd, 
którego słowa ją, wywołały, zazn~tcza w li
ście do redakcyi, że sam nie będąc botani
kiem, przytoczył tylko zdanie kompetent
nych botaników, uważających kiełkowanie 

staroegipskich ziarn za udowodnione; zwra
ca dalej u wagę na to, że botanicy tej miary 
jak De Candolle nie uważają kiełkowania 

ich za niemożliwe i wreszcie dodaj e, że 

z wiarogodnego źródła donoszą mu, że ści
śle naukowe doświadczenia w ostatnich cza
sach dokonane dowiodły niewątpliwie, że 

katakumbowe ziarna egipskie kiełkują. 
Zdawałoby się, że ta odpowiedź prof. Jud

cb rosstrzyga kwcstyją: wiarogodni ludzie 
w ściśle naukowy sposób eksperymentując, 
przekonali się, że ziarna katakumbowe kieł
kują. A jednak ... nieprawdą. jest, jakoby 
kompetentni botanicy uważali kiełkowanie 
ziarn katakumbowych za udowodnione. 
Prof. George Murray dodaje nawet, że -
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wprost przeciwnie- wszystkie powagi bo
taniczne potępiły, jako zupełnie nienauko
we, wszelkie dotychczasowe doświadczenia, 
w tej sprawie dokonane. Z ziarn jakoby 
staroegipskich, sprowadzonych do Europy 
przez znanych nawet podróżników, wyra
stał owies, roślina w starożytnym Egipcie 
wcale nie hodowana, a obecnie rospowsze
chniona w tym kraju. Ziarna ps,zenicy 
i jęczmienia, istotnie z grobów staroegip
skich pochodzą.ce, nigdy nie kiełkują. Ale, 
kto chce uwierzyć, tego dowody przeciwni
ków nie obchodzą. Wreszcie prof. Murray 
wyraża nadzieję, że opis owych wiarogo
dnych doświadczeń będzie wkrótce ogłoszo
ny drukiem i nazwiska badaczów wymie
nione; wszyscy botanicy niewątpliwie z nie
cierpli wości:JJ go oczekują.-Nadziej a pana 
Murraya zawiodła. Trzy miesiące już upły
nęło, a do dziś dnia ani p. Judd, ani owi 
eksperymentatorzy nie opublikowali ani je
dnego słowa w sprawie owych "wiarogo
dnych doświadczel'i". 

Julijan Steinhaus. 

Vv7 YŻSZA 

SZKOLA ROLNICZA 
w Dnblanach (DOd LwowelllJ. 

Żaden praktyczny zawód, prócz lekar
skiego, nie wymaga tak wszechstronnego 
i tak gruntownego wykształcenia przyro
dniczego, jak gospodarstwo wiejskie; to też 
tak jak na fakultetach lekarskich uniwersy
tetów, tak i w szkołach rolniczych pod wali
ną kształcenia fachowego musi byc grunto
wne nauczanie nauk przyrodniczych. Czy
telnicy Wszechświata w Nr 19 mieli poda· 
ny spis wykładów przyrodniczych w uniwer
sytetach galicyjskich, krakowskim i lwow
skim; w uzupełnieniu tedy tych wiadomo
ści nie od rzeczy bęllzie zaznajomić ich te
raz z nauczaniem nauk przyrodniczych 
w wyższej szkole rolniczej w Dublanach. 
Ponieważ jednak między czytelnikami 
Wszechświata znajtlzie się niewątpliwie 
znaczna liczba takich, którzy samem rolni
ctwem bliżej się intere .aują, więc w poniżćj 

zamieszczonym spisie nie ograniczymy się 

na samych tylko wykładach odnoszących 

się do nauk przyrodniczych, ale podamy 
wszystkie wykłady w bieżąccm półroczu 

w szkole dublańskiej odbywające się. Spis 
ten jednakże poprzedzimy kilku słowami 
organizacyi szkoły dublańskićj dotyczące

mi, zwracając w nich przedewszystkiem 
uwagę na plan i sposób nauczania nauk 
przyrodniczych. 

W różnicy od uniwersytetów galicyjskich 
a w szczególności ich filozoficznych wydzin.
łów, których organizacyja opiera się na za
sadzie wolności uczenia się i nauczania, 
szkoła dublańska, jako szkoła fachowa z pe
wnym wytkniętym z góry celem nauczania, 
ma plan ściśle przepisany, którego wszyscy 
zwyczajni uczniowie trzymać się w swoich 
studyjach są obowiązani. Wszystkie przed
mioty w szkole wykładane rozłożone są na 
trzy kursy, każdy o dwu semestrach, czyli 
razem na sześć semestrów, a następstwo słu
chania poszczególnych przedmiotów jest 
ściśle przepisane. 

Wskutek tego profesorowie nie mogą, jak 
w uniwersytecie, roskładać swoich wykła
dów na lat kilka, byle tylko w ciągu lat 
trzech całość przedmiotu wyłożyć, ale wszy
stkie wykłady corocznie tutaj powtarzać się 
muszą, n.by dać uczniom sposobność słucha
nia każdego przedmiotu we właści wyro cza
sie, tak, aby jedne wykłady przysposabiały 
uczniów do zrozumienia innych. 
Ponieważ nauki przyrodnicze i ekonomi

ja polityczna mają być podstawą dla póź
niejszych studyjów fn.chowych, więc ucznio
wie dublańscy tych przedmiotów najpier
wej wysłuchać muszą i dla tego pierwsze 
dwa semestry wyh~cznie, a trzeci i czwarty 
częściowo tym przedmiotom są poświęcone; 

nauki zaś fachowe, jak rolnictwo, hodowla, 
organizacyja i administracyja gospodarstw, 
zaczynają się dopiero w roku drugim, a km't
czą w trzecim. Ponieważ do gruntownego 
obznajmienia uczniów z zasadami nauk 
przyrodniczych jaknaj większą w Duhłanach 
przywiązuje się wagę, a czas, jaki ucznio
wie tym naukom poświęcić mogą, stosunko
wo jest krótki, robi się więc wszystko, aby 
naukę przyrodniczych przedmiotów jaknaj
bardziej uczniom ułatwić i możliwie grun
towną uczynić. 
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W tym celu nauka wszystkich przyro
dniczych przedmiotów poJączoną jest w Du
blanach z oclpowiedniemi demonstracyjami 
i ćwiczeniami, do których, tak samo jak do 
wykładów, wszyscy uczniowie są. obowią

zani i na które , osobne godziny są w planie 
przepisane. Cwiczenia te odbywają się 

w odpowiednich laboratoryjach i gabine
tach, które, jakkol wiek niezbyt bogato, ale 
przecież do swoich celów odpowiednio i wy
starczająco są uposażone. 

Wielką przeszkodą w odbywaniu takich 
praktycznych ćwiczeń był dotąd brak odpo
wiedniego pomieszczenia dla laboratoryj ów 
z powodu nadzwyczaj szczupłego i zupełnie 
nieodpowiedniego celowi budynku szkol
nego; w roku jednak bieżącym przeniosła 
się szkoła do świeżo wystawionego budyn
ku, który prawie zupełnie celowi odpowia
da i w którym laboratoryja przyrodnicze 
zadawalniające pomieszczenie znalazły. Bu
dynek ten, przedstawiony na str. 521, jest 
około 92 metry długi i w środku 17 me
trów szeroki, ma 25 okien fruntu, a rozło
żenie w nim różnych lokalności szkolnych 
jest następujące: 

Cała prawa strona parteru z wyjątkiem 
jednego pokoju, w którym urządzona jest 
czytelnia dla profesorów, zajętą jest przez 
laboratoryjum chemiczne wraz z chemiczną 

salą wykładową. Na lewej stronie parteru 
mieści się kancelaryja dyrekcyi, muzeum 
i laboratoryjum rolnicze, laboratoryjum 
i zbiory botaniczne, sala wykładowa bota
niki i rolnictwa, oraz mieszkańie asystenta 
botaniki. 

Prawą stronę piętra zajmują: gabinet fi
zyczny, muzeuJ;U mechaniczne, sala wykła
dowa dla fizyki i mechaniki, gabinet mine
ralogiczny, oraz dwa kawalerskie mieszka
nia dla asystentów. Lewą stronę zajmują 

zbiory zoologiczne i. hodowlane, laborato
ryj u m zootomiczne, pracownia profesora 
hodowli, audytoryjum dla zoologii i hodo
wli, oraz czytelnia ucżniów. 

Laborntoryjum chemiczne składa się 

z wielkiej sali ćwiczeń dla uczniów, w któ
rej mieszczą się stoły z 24 miejscami do 
ćwiczeń w Tozbiorach jakościowych, ~ztery 

wielkie digestoryja, oraz aparat dystylacyj
ny. W drugiej, przytykającej do tej mniej
szej sali znajduje się jeszcze osiem miejsc 

dla ćwiczer1 w rozbiorach ilościowych i dwa 
digestoryja. Z tej sali wchodzi się Gespo
średnio do pokoju, w którym na dlugi ~j 

marmurowej konsoli ustawione są dwie wa 
gi analityczne, z których jedna do l kq ob
mązenia. Te pokoje dla uczniów przezna 
czone i audytoryjum wraz z. pokojem do 
przygotowywania doświadczeń na wykłady 
mieszczą. się od strony frontowej budynh. 
W bespośredniej komunikacyi z niemi zo
staje reszta laboratoryjum chemicznego OLl 
stL·ony tylnej budynku, w której znajdują, 
się dwa pokoje przeznaczone na laboratory
j urn Jh profesora oraz zbiory kosztowniej
szych przyrządów i preparatów chemicz
nych, pokój do spaleń analitycznych, dwa 
pokoje, w których mieści się stacyja kon
troli chemicznej wraz z pracownią adjun
kta. 

Pracownię botaniczną, stanowią,: duża 

o czterech oknach na wschód zwróconych 
sala do ćwiczeń mikroskopowych dla ucz
niów, która zarazem służy za muzeum zbio
rów botanicznych. W sali tej o dwa me
try od okien ustawiony jest rzęd stołów, na 
których mieści się 15 mikroskopów (prawie 
wyłącznie z warsztatów Zeissa), jakierui la
boratoryjum rosporzą,dza, a przy których 
uczniowie pracują.. Każdy uczeń dostaje 
przy ćwiczeniach osobny mikroskop, że zaś 

liczba uczniów biorących udział w ćwiczc
niach zwykle do 30 dochodzi, więc dzieli 
się ich na d wie partyj e, z których każda 
w innym dniu w laboratoryjum botanicz
nem pracuje. Wzdłuż tylnej części sali 
mieszczą się szafy na pomieszczenie zbio
rów przeznaczone. Zbiory te mają, prze
dewszystkiem na oku cel pedagogiczny, 
więc zielniki bardzo podrzędne zajmują tu 
miejsce, a główną ich część stanowią roz
maite modele, z których użytkuje się tak 
przy wykładach, jak i przy ćwiczeniach. 

Modele kwiatów Brendla, modele grzybów 
choroby roślin powodujących, modele wo
skowe zarodków roślinnych Zieglera znajdu
ją tu swoje pomieszczenie. Dalej znajdujr~ 
się liczne tablice ścienne do anatomii roślin
nej przez Kny wydawane, które bardzo cen· 
ną, pomoc tak przy wykładach jak i ćwi· 
czeniach stanowią. 

Resztę pracowni botanicznej stanowią: 
pokój do doświadczeń fizyjologicznych i po· 
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kój profesora, z oknami na zachód zwróco
nemi, podręczne labomtoryjuro chemiczne 
z digestoryjum, ciemnica, mała cieplarnia 
uo pokoju profesora przytykająca i wresz
cie jeden jeszcze pokój, w którym mieści 
się stacyja kontroli nasion. Prócz odpo
wiedniej liczby mikroskopów, pracownia 
botaniczna posiada dość znaczną ilość róż

nych przyrządów i przyborów do doświad
czeń fizyjologicznych, z których cenniejsze 
są naprzykład dwie wagi chemiczne, wzro
stomierz podług Baranieckiego, wy lwnany 
w warsztatach Hasslera w Zurichu, klino
stat podług Pfeffera, z warsztatów Albrechta 
w Tubindze, mikroskop o poziomej osi do 
obserwowania drobnych przyrostów rośli

ny i t. p. 
Pracownia rolnicza i muzeum rolnicze są 

dopiero w zawiązku, umieszczenie ich jest 
dość szczupłe, bo tylko w dwu mieszczą, się 
one pokojach, ale też pracownia taj es t prze
znaczona wyl'ącznie dla profesora i asysten
ta, uczniowie w niej nie pracują, gdyż ćwi

czenia, jakie naprzykład w Halli w labora
toqjum rolniczero się odbywają, w Du
blanacb rozłożone są między pracownie -
chemiczną,, botaniczną i zoologiczną. 

Laboratoryjum zootomiczne, pomieszczo
ne na piętrze nad laboratoryjum botanicz
nem, z oknami na wschód zwróconemi, 
składa się z sali do ćwiczeń takich samych 
rozmiarów, jak w laboratoryjum botanicz
nem, z pokoju preparatora, pokoju asysten
ta i pokoju profesora. 

Do ćwiczeń pracownia zootomiczna ma 
do rosporządzenia 10mikroskopów z fabry
ki Seuberta i Krafta, i tak samo jak w pra
cowni botanicznej, tak i tu uczniowie po
uzieleni są na d wie partyj e, z których każ
da w innym dniu w laboratoryjum pra
cuje. 

Przy tych ćwiczeniach przerabia się 

z uczniami, o ile to w ramach czasu na 
ćwicze11ia przeznaczonego jest możliwe, hi
stologiją tkanek zwierzęcych, anatomiją 

zwierząt beskręgowych i kręgowych i wresz
cie ważniejsze stadyja rozwoju płodowego. 
Na ścianach sali ćwicze1'l porozwieszane są, 
tablice ścienne Leuckarta i Nitscheuo. 

1:> 

(dok. nast.). 

SPRAWOZDANIE. 

Dr. J. Schnabl. Contributions a la faune dipterolo· 
gique. St.-Petersburg, 1887. 
Wytrwały i sumienny pracownik na polu dipte

rologicznem, dr J. S zna b l opracował monografiję ro
dzaju Aricia. Podał najpierw ryM historyczny po
gll}dów ról.nych uczonych na ten rodzaj, oceniaji}C 
je krytycznie. w ualszym ciągu podal charaktery
stykę rodzaju Aricia, w najobszerniejazem znacze
niu tego wyrazu. Opisał składowe części należą

cych tu owadów, a mianowicie: głowę, tułów, od
włok, skrzydła, nogi, podał dokładną budowę orga
nów rozl'odczych, a szczególniej budowę organu za
pladniającego (Hypopygium), dostarczającego waż
nych cech systematycznych. Następnie przytoczy
wszy podział sztuczny rodzaju Aricia, przeszedł da
lej do wyliczenia gatunków rodzaju Aricia (w ści
słem znaczeniu) i do podziału gatunków na cztery 
grupy, według budowy oczu. Wreszcie ugrupował 
gatunki rodzaju Aricia (w ścislem znaczeniu) we
dług ogólnego pokrewieństwa na siedem grup. Wszy· 
stkich gatunków opisal: 33, z tych 5 w grupie l-ej 
(Jeucorum), 4 w grupie 2-ej (loceta), 3 w grupie 3-ej 
(obscurata), 7 w grupie 4-ej (longipes), 6 w grupie 
5-ej (morio), 3 w grupie 6-ej (erratica) i 5 w grupie 
7-ej (scutellacis). 

Opis gatunków bardzo szczegółowy, wyczerpują

cy, oparty na budowie anatomicznej zewnętrz· 

nej. Przy każdym gatunku znajduje się wskazane 
miejsce zebrania przedstawicieli gatunku, liczba 
okazów znajdujących się w kolekcyi autora, jako też 
różnice, któremi się gatunek wyróżnia od podo
bnych. 

Przy końcu pracy swej dr S. podaje tablice poró
wnawcze gatunków rodzaju Aricia, w których zesta
wia obok siebie gatunki pokrewne, zwracaj~J,C szcze
gólniej uwagę na u włośnienie różnych organów ciała, 
oraz żyłki na skrzydłach, a oprócz tego tablice sy 
noptyczne, uol'atwiające determinowauie gatunków 
opisanych· powyżej. 

Na sześciu tablicach mieszczą się starannie wy
konane rysunki, oznaczające organy rozrodcze (hy· 
popygium), widziane z góry i z boku. 

l' raca dra J. Sznabla należy do najpoważniejszych 
prac w literaturze entomologicznej i napisana jest 
z prawdziwie beueuyktyńską wytrwałością. 

A. S. 

RRONfKA NAUKOWA. 

ASTRONOMIJ A. 
- Dawniejsze obserwacyje korony i protuberancyj 

słońca. Ze względu na oczekiwane zaćmienie słoń
ca stosowna będzie tu przytoczyć, że korona w sa
mej rzeczy jest zjawiskiem dawno już znanem, zna
ni} już była niewątpliwie współczesnym Keplera, 
a prawdopodobnie i w starożytności. Opisał ją, do
kładnie Halley w r. 17Hi. Natomiast różowe wy· 
buchy czyli protuberanoyje zwróciły na siebie uwa-
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gę astronomów dopiero przed niewielu dziesią,tkami 
lat, chociaż jedna ich obserwacyja opisaną, była 
w Philos. Transactions w 1733 r. W czasie zaćmie
nia 28 Lipca 1851 r. obserwowali je na Kaukazie 
dwaj nasi rodacy, p. Chodźko w Tyf!isie i p. Tele
sfor Szpadkawski w Derbencie. W l'Jomzy zaś ob
serwował je astronom Struve. Wszyscy ci obserwa
torawie dostrzegli wyskoki płomieniste. Mieliśmy 
sposobność przeglą,dać ciekawe notatki z dostrzeżeń 
p. Szpadkowskiego,-zaznacza on tam ,,pęczek pro
mieni", który dostrzegł jeszcze na 10 sek. przed zu
pełnem zakryciem tarczy slońca, rosciągają,cy się 

wachlarzowato wzdluż brzegu księżyca. Znaczenie 
tych plomieni były wtedy zupełnie jeszcze zagadko
we; dopiero podczas zaćmienia w r. 1860 przekonano 
się ostatecznie, że należą one do słońca, a nie do 
ksi~życa. W czasie tegoż zaćmienia Adam Praż

mowski pierwszy wykazał polaryzacyj§ korony. 
S. K. 

METEOROLOGIJA. 

- Stan powietrza w Europie centralnej, w mie
sią,cu Maju 1887 r. 

Miesią,c Maj odznaczał się powietrzem zmiennem 
i cblodnem, p1'1y slabyrh wogóle wiatrach i częstych 
oraz obfitych deszczach. W pierwszych dniach 
miesią,ca na szczególną, zasługują uwagę burze z ob
fitemi opadami, które poj awiały się w całych pra
wie Niemczech, a które były w związku z niskierui 
tlepresyjami, przesuwająceroi się nad Europą, środ
kową. Szczeg-ólną silą odznaczały się burze, które 
w d. 2 nawiedziły całe poludniowe Niemcy, przy
ozem częstokroć padał deszcz tak gwałtowny, jakby 
nastąpiło oberwanie się chmury: W Aschaffenbur
gu w nocy z d. 2 na 3 z ulewą i z niezwykłym gra
dem, który postrącaJ: liście i kwiaty z drzew owo
cowych; w okolicach \'\'iirzburga podobna burza po
czyniła spustoszenia na polu i na łąkach, przyczem 
znaczna ilość bydła potonęła. Wielkość gradu do
chodziła kurzego jaja. W Bambergu podczas bu
rzy spadło 31 mm deszczu. Burze gradowe z obfi
tym deszczem nawiedziły też Wirtembergiją, Ba
den, Alzacyją i okolicę Mozelu. N a południe od 
Albisheim w dolinie Zeller zauważono- trąbę po
wietrzną; pomimo, że grunt był wilgotny, wytwo
rzył się slup z ziemi i kamieni, który wzniósł się do 
wysokości 25 metrów i posuwał się naprzód szyb
kim ruchem wirowym. Szc?ęściem, że owa trąba 
nie znalazła na swej drodze żadnego domo?twa, siła 

jej bowiem tak byl:a wielką, że wyrwała z korzenia
mi drzewo orzechowe metrowej grubości, rozrzu
ciwszy gałęzie na odległość 300 metrów, a wszystko, 
co zostało na polu, zniklo pod jej wpływem. Wkrót
ce potem spadl grad wielkości jaj ptasich, który je
dnak trwał tylko krótką chwilę i nie wiele zrzą,dzil: 
szkody. Pod wpływem miejscowych depresyj w wie
lu okolicach Niemiec w d, 3 powstawały hnrze po
łączone z deszczem i gradem, którym w Saksonii 
i Bawary i często towarzyszyły wichry. 

W d. 4 niezwykłej wielkości grad nawiedził War: 
szawę, o czem wżmiankowaliśmy w swoim czasie 
w Wszechświecie. Grad ten zauważono też wOry
szewie, Józefowie i Suchej. W nocy z d. 4 na 5 rui· 

nimurn barome~ryczne przesuwało się w pólnocnych 
Niemczech szybko ku wschodowi, wskutek czego 
ną,d brzegami Baltyku powstawały burze ~ obfitym 
deszczem, przyczem w Królewcu i Memlu zanoto· 
wano opadu 34 mm. W d. 5 miejscami występowa
ły burze w Niemczech południowych, a d. 6 we 
wschodnich prowlncyjach Prus. 

Zmiana w stanie powietrza powstała następnie 

z tego powodu, że maximuru barometryczne z połu
dnio-zachodu Europy posuwać się zaczęło na pólno
co-w~chód i przez wzajemne oddziaływanie z de
presyją panującą na południo-wschodzie i na wscho
dzie wywclało w Europie centralnej wiatry półno
cne, przez co też temperatura tych miejscowości 
znacznie się obniżyła. Ponieważ maximuru haro
metryczne do połowy miesią,ca utrzymywało się nad 
Europą' zachodnią przy jednoczesnych depresyjach 
na południu i wschodzie, kierunek pólnocny słabego 
wiatru nie uległ zmianie, a powietrze bez przerwy 
było chłodne i zmienne. Burze rzadko występowa
ły, a opady były niewielkie. W Niemczech tylko 
południowych, gdy depresyja przychodząca z morza 
Śródziemnego przekroczyła Alpy w d. 14, spadły ob
fite deszcze (w Karlsruhe 32 mm). Najchłodniejsze 

temperatury notowano w czasie od 12 do 15; w d. 14 
w Monachijuro termometr spadł z rana (3,40 C) 

o 90 O niżej od stanu normalnego, nadto w wielu 
miejscowościach Niemiec poludniowych w dniu tym 
zauważono szron. Sprawdziły się tu przepowiednie 
chl:odu, jaki ze sobą przynoszą Trzej Święci, szko· 
dliwe jednak dlt~. roli przymrozki nie miały miejsca. 

Z podniesieniem się temperatury w połowie mie
siąca wróciły znowu burze. W dniu 16 i 17, gdy 
wzmiankowana wyżej depresyj a przesunęła się z Alp 
do brzegów morza Niemieckiego, występowały czę
ste burze szczególniej na przest!'zeni między Renem 
i Odrą. W czasie tych burz spadło też wiele desz
czu, jak np. w Gruenberg 28 mm, w Swinemiinde 
(z d. 17 na 18) 22 mm, w Berlinie 48 mm, a w Mona
chijum nawet 68 mm. Yv czasie między 16 a 19 Ma· 
ja w Saksonii CZęJste burze połączone z niezwykleroi 
ulewami spDwodowały wylewy rzek i jezior (Elba 
nawet z brzegów wystą,piła) i zrządziły znaczne 
szkody na polu, w ogrodach i na drogflch komuni
kacyjnych. 

W dniu 20 nad morzem Północnem pojawiło się 

niskie bardzo minimum barometryczne, które woko
ło siebie wytworzyło gwaltowny ruch powietrzny 
i szybko posunęło się ponad pólnocną Francyją i pól
nocno-zachodnie Niemcy; powstały przez to prąd 
poludniowy w Europie środkowej nie sprowadził 
ciepłego powietrza, ale przeciwnie nowe ochladze
nie po kilku dniach (16 do 19) ciepłych; w dniu 21 
temperatura w Monachijuro by!a o 101/ 20 C niższą 
od normalnej, natomiast na wysokiej północy i na 
wschodzie niezwykle panowało ciepło. W dniu :22 
(o godz . 7 rano) notowano w Ulenborgu 19,80 C, gdy 
w Monachijuro termometr wskazywal 5,40 C, a w Wie
dniu 6,2o O. W d. 23 w Bodo ponad ko1em biegu
nawero bylo 15,2° C ciepl:a, w Haparauda 19,10 C, 
w Archangielsku 17,9° C, zaś w Monachijuro 5,20 C, 
w Pradze 4,80 C, w Tryjeście 9,4o C i w Neapolu 
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14,2° C. Niezwykły ten rozdział temperatury wy
wolał tez bardzo nieregularne rosszerzanie się de
presyi ponad Europą. Pod wpływem wysokiego 
ciśnienia jakie panowało w pólnocno-zachodniej 
Europie chłodne powietrze utrzymywało się po 
większej części do konca miesiąca. 

Przebieg stanu atmosferycznego, który przedsta
wiliśmy, stosuje się w znacznej częś ci także do Kró
lestwa Folskiego i gub. Wołyńskiej w Cesarstwie; 
Maj był tu wogóle chłodny i dżdżysty, ku końcowi 
tylko miesiąca od 26 do 29 nastąpiło ocieplenie, 
ostatniego zaś dnia znowu ochłodziło się znacznie. 
W gub. Podolskiej, jak wskazują nadesłane nam ob
serwacyje, Maj był przeważnie ciepły i dość po
godny. 

W Warszawie najwyższy stan barometru w Maju 
756,0 mm notowano d. 25, najniższy 736,0 mm dnia 4 
(w czasie burzy gradowej); największe ciepło 25,40 C 
było d. 4, najmniejsze zaś 4,90 C d. 10. 

WIADOMOŚCI BIEŻ~UE. 

- Szósty kongres międzynarodowy higijeny i demo
grafii zbierze się w Wiedniu od 26 Września do 2 
Października r. b. Połączony on będzie z wystawą 
odpowiednich modeli, planów, dokumentów i t. d. 
odnoszących się do tej gałęzi wiedzy. 

l 
- Sekretarzem wieczystym akademii nauk w Pa

ryżu do nauk fizycznych, po śmierci Vulpiana, obra· 
ny został prawie jednogłośnie p. Pasteur. 

Nekrologij a.. 

.'\lfred Terquem, profesor fizyki w Lilie, znany 
z licznych prac, zmarl w Paryżu 17 Lipca, w wieku 
56 lat. Był on synem znanego również gieologa, 
zmarłego przed trzema tygodniami. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

WP. B. W. w Kaliszu. I'..askawie nam nadesłanego 
opisu trzęsienia ziemi, wziętego z "Dziejów domo· 
wych szkól kaliskich" zamieścić nie możemy; zano
tujemy tu tylko, źe według tych notatek w ,,okoli
cy krakowskiej" miały miejsce trzęsienia ziemi 22 
Sierpnia 1785, oraz 27 Lutego i 3 Grudnia 1786 r. 

Prenumeratorowi w Warszawie. Rzekomy wpływ 
zdrowia dziecka na barwę korali jest baśnią, niczero 
nieuzasadnioną. Co do zaćmienia słońca w Mławie 
odsyłamy WPana do mapy przebiegu zaćmienia 
słońca, zamieszczonej w Nr 31 naszego pisma. Kie
dy ukaże się zapowiedziane dzieło prof. RosŁafiń
skiego-wiadomości nie posiadamy. 

:Eulety:c. meteorologiczny 
za tydzień od 3 do 9 Sierpnia 1887 r. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). 

Barometr .l ol l 
Temperatura w st. C. 

...., .... Suma 1'1 o 1'1 

l 
Kierunek wiatru 700 mm+ b() 'C Uwagi. -~ ~Q) opadu "' 

....... 
~ 7 r. l l P·l9 w. 7 r. l l p. /9 w. INajw.INajn. ~-<n .-

3 l 53,4 1 52,9 52,9 1 l 3,81 20,2 1 18,71 21,81 14,5 70 l WNW,NW,SW l 0,0 
4 1\3,4 53,0 52,!> 17,5 18,6 15,0 20,2 11 ,5 61 w,wsw,w G,o Po l-ej d. dr. i krótkotr. 
5 53,9 54,5 55,0 13,2 13,2 15,8 16,2 12,3 81 N,N.N 3,4 Od r.do 2·ej po pol. d.d,·. 
6 55,9 55,4 56,1 16,8 19,9 18,4 21,0 12,0 50 NNW.NNW,N 0,3 Deszcz krótk. przed pot 
7 56,2 55,2 52,5 17,6 22,ti 20,1 23,2 13,5 53 N.NNW,WSW 0,0 
8 48,0 46,9 45,5 17,0 23,6 18,4 26,6 16,0 l 5ts SE,W,WNW 0,2 O 8-ej dr. deszcz 
9 43,3 41,21 46,9 17,2 20,2 15,8 21,0 14,51 70 zmiennyW·S,WNW 4,1 Od pot d. dr. z przerw. 

8,0 ~-----------Średnia 51,9 17,8 

UWAGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, l-ej po południu i 9·ej 
wieczorem. b. znaczy burza, d. - deszcz. 

TREŚĆ. Dla czego śpiemy? przez A. - Zagadka ci:JJzenia, napisał Zygmunt Straszewicz. - Kiełkowanie 
ziarn zbożowych z grobowców egipskich, podał Julijan Steinhaus. -Wyższa szkoła rolnicza w Dublimach 
(pod Lwowem).:..__ Sprawozdanie. -Kronika naukowa. -Wiadomości bieżące.- Nekrologija. - Odpo-

wiedzi Redakayi. - Buletyn meteorologiczny. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

p;osBOJUiBO D;el!SfPOio. BapmaBa 31 boJIH 1887 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna Ni26. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/


	Dla czego śpiemy? 
	Zagadka ciążenia.
	Kiełkowanie ziarn zbożowych z grobowców egipskich.
	Wyższa Szkoła Rolnicza w Dublanach (pod Lwowem).
	Sprawozdanie.
	Kronika naukowa.
	Wiadomości bieżące.
	Odpowiedzi Redakcyi.
	001
	002
	003
	004
	005
	006
	007
	008
	009
	010
	011
	012
	013
	014
	015
	016

